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Rek XV. 


płace nauczycielskie. 


III. 

Jeżeli Wydział krajowy przedstawia stan 
naszych finansów w zbyt czarnych barwach, to 
znowu obliczenia nauezycieli co do wydatków, 
któreby spowodowało spełnienie wszystkich ich 
życzeń są przepełnione zupełnie nienzasadnio- 
nym optymizmem. W 44 i 46 numerze „Szkoly“ 
z ubiegłego roku znajdujemy szczegółowe zesta 
wienie tych żądań i obliczenie ich przypusz- 
<czalnych kosztów. Nauczyciele nadetatowi, mie 
liby według „Szkoły“ otrzymywać 800. 4000 
lub 1200 koron rocznie w miarę tego, czy posia- 
dają tylko mature, czy patent kwalifikacyjny, 
czy egzamin wydziałowy. Etatowych dzieli 
„Szkoła“ na trzy kiasy. Do trzeciej nałeżeliby 
wszyscy mnauezyciele szkół ludowych najwyżej 
czterokiasowych, a płaca ich najwyższa 1600 
koron wzrastałaby z latami służby do 2500 kor. 
Do drugiej zaliezonoby kierowników poprzednio 
wymienionych szkół, nauczycieli szkół wydziało 
wych i tych w szkołach pięcie i sześcioklaso- 
wych, którzy mają egzamin wydziałowy, w koń 
cu do pierwszej dyrektorów i kierowników szkół 
wydziałowych, pięcio i sześcioklasowych. Płaca 
w drugiej klasie wynosiłaby od 2200 do 2900, 
w pierwszej od 2800 do 8200 koron. Prócz tego 
nauczyciele pobieraliby dodatki kwaterowe 240 
do 600 koron według miejseowości i dodatki za 
kierownietwo, w miarę różnych kategoryi szkół 
100—500 koron. 

Autor tego projektu, opierając się na spra- 
wozdaniu Rady szkolnej za rok 1903 i 4 oblicza 
wydatek na nauczycieli nadetatowych na 
2.382.400 na etatowych na 13.090.200, na dodat- 
ki kwaterowe na 1.710.920, za kierownieino 
219.900, ogółem więe na 17.403.420 koron. Przyj 
raująe dalej coroczny wzrost o 10 pro:. dochodzi 
do zapotrzebowania w r. 1905 a raczej 1905 i 6 
21.0:6.138, 1906 : 7; 23.263.954 koron, a ponie- 
waż, jak sądzi, w tym eząsie wydatki na oświa- 
ię wyniosą 17.410.744 według normy dzisiej- 
szej, więc jego zdaniem rozchodzi się o zwyżkę 
5.748.207 koron. 

Otóż całe to obliczenie jest chybione, a to 
z dwóch powodów. Przedewszystkiem zapotrze- 
powanie na płace nauczycieli etatowych chliezo 
ne jest za nisko. Autor w każdej klasie przyjmu 
je za podstawę najniższą dla niej płacę, liczące 
np. że 5428 nauczycieli szkół 3—4 klasowych be 
dzie pobierać po 1600 koron. Sam jednak žada, 
aby płaca wzrastała w miarę lat służby, nie mo- 
że wiec ograniczyć się do kwoty najniższej. Aże 
by jego obliczenie było w tym kierunku zgodne 
z rzeczywistością, ustawa musiałaby zastrzadz 
wyraśnie, śm inke służby odbytej przed wejścięm 
jej w życie, nie maja wpływu na wysokość pla- 


cy. Jasną jest rzeczą, że byłaby to wielka nie- 
sprawiedliwość, bo np. nauczyciel, który pracuje 
dotąd już lat np. 20, dostałby to samo eo drugi, 
który służy lat kilka. Ten młodszy miałbv isto- 
tną możność dojścia do najwyższej skali, dla 
starszego byłoby to wykluczone. To też żadna 
ustawa nie może zająć takiego stanowiska, lecz 
przyznając kwinkwenia musi wliczać wszystkie 
lata służby, choćby spędzone przed jej wprowa- 
dzeniem. Nie chcąc liczyć pesymistycznie przy- 
puszczam, że czwarta część tylko nauczycieli tej 
kategoryi będzie miała dziesięć i więcej łat służ- 
by, i przyjmuję dla nich płacę średnią tylko od- 
powiadającą dziesięcioletniej pracy, t. zn. 1800 
koron, nie idąe już dalej. W takim razie w trze- 
ciej klasie będzie 4071 nauczycieli po 1600 kor., 
a 1357 po 1800, t. zn. wydatek wyniesie 271.400 
koron więcej. Przeprowadzając taką samą po- 
prawkę i dla dwn innych klas przekonywamy 
się że wydatki obliczył autor eo najmniej o kor. 
638.200 za nisko, a w rzeczywistości błąd byłby 
jeszcze znacznie większy, bo i moje założenie jest 
zbyt korzystne. Budżetując racyonalnie należa 
loby przyjąć dla połowy płacę najniższą, dla na 
stępnej czwartej części średnią z płac po 5—10 
latach służby, dla reszty średnią z wyższych 
stopni. W takim razie wydatek wynosiłby o 
1.621.355 koron więcej, niź rachuje „Szkoła*, 

Jeszcze większy błąd popełnia autor poró- 
wnywując wydatki, które proponuje z dzisiejszy 
mi, gdyż bierze ogólne wydatki na szkolnictwo, 
a przeciwstawią im jedynie płace nauczyciel- 
skie. Na rok 1906 liczy on na płace 21.058.138 k. 
Otóż w tym samym czasie preliminowano w bu- 
dżecie szkolrym 13.505.514 koron, lecz z tego na 
płace nauczycielskie i nadzwyczajną zapomogę 
400.000 koron, tylko 12.042.400 koron. Z tej su- 
my należy jeszeze potrącić wydatki na nauczy- 
cieli religii, na zastępstwo nauczycieli urlopo- 
wanych i na wynagrodzenie za godziny nadobo- 
wiązkowe w łącznej kwocie 976.300 koron. Dzi- 
siejszy wydatek na płace wynosi przeto koron 
11.066.100, t. zn. nie o sześć lecz o dziesięć mi- 
lionów mniej niż proponuje „Szkoła“, a w istocie 
o 11 i pół miliona, jeżeli się wprowadzi wyżej 
wspomnianą poprawkę. A. w tem wszystkiem nie 
nwzględniłem jeszcze kwestyi emerytur, które 
także musiałyby być uregulowane. 

Z obu więc obozów mamy obliezenie fikcyj- 
ne, jednostronne. Należało to wykazać cyfrowo, 
ażeby udowodnić, że problemat płac nauczyciel- 
skich musi się rozpatrzeć ze stanowiska finanso 
wego w inny, samodzielny sposób. Będzie to rze- 
czą następnych wywodów. 


Dr. Włodzimierz Czerkawski. 
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Korespondencja. 


Warszawa, 7 stycznia. 

Centralny Komitet wyborczy odbył pod prze- 
wodnictwem Henryka Sienkiewicza posiedzenie, 
na którem uchwalono odezwę do wyborców w 
Królestwie Polskiem. 

Odezwa ta, która jest wstępem do akcji wy- 
borczej Komitetu centralnego, na początku zaz- 
nacza, że „myśł zjednoczenia sił społecznych w 
imię wspólnej pracy dla dobra kraju i w celu 

zwalczania niebezpieczeństw, zagrażających 
przyszłości ojczyzny, ogarnęła w ostatnich cza- 
sach z tak nieprzepartą siłą szerokie warstwy 
naszego ogółu, że zmieniła się wreszcie w prze- 
ważną wolę narodu,“ i że „w poczuciu tej woli 
trzy stronnictwa, stojące szczerze na narodowej 
podstawie, oraz wielki zastęp ludzi bezpartyj- 
nych podjęły wobec zbliżających się wyborów do 
Dumy państwowej łączne usiłowania w celu u- 
tworzenia wspólnej organizacji wyborczej.“ 

Następnie odezwa Komitetu eentralnego, 
zwróciwszy się z apelem do wyborców, aby bez 
względu na różnice poglądów politycznych i spo- 
łecznych, działali solidarnie dla zdobycia podsta- 
wowych praw i reform, określa zadania i rolę 
przyszłych przedstawicieli narodu polskiego w 
Dumie. ‚Tylko takie przedstawicielstwo polskie, 
brzmi odezwa— będzie godne swej nazwy, które 
wysoko nosząc sztandar naszej narodowej samo- 
dzielności, nie wystąpi jako rzecznik stronnictwa. 
fub wyłącznej warstwy społecznej, ale stanie ja- 
ko istotny wyraz woli kraju i myśli narodowej w 
głębokiem poczuciu tego, co nam wszystkim prze- 
kazał trud dziejów, ofiarna i znojna praca poko- 
leń, tradycje wolności, tolerancji wobec wyznań 
i przekonań, oraz uczciwe uznanie równych praw 
każdego obywatela. 

posłowie nasi powinni być zarazem przejęci 
do głębi i tą myślą, że wobec stronnictw rosyj- 
skich reprezentują nie jedno więcej stronnictwa, 
ale cały odrębny naród. Pójdą oni do Dumy pań- 
stwowej walczyć pośród różnych i różnolitych dą- 
żeń i poglądów o autonomję kraju naszego. To 
jest główny i przeważny cel naszego działania 
i pracy w przyszłej Dumie, cel, dla którego osiąg- 
nięcia musimy skupić wszystkie nasze siły, 
stanąć solidarnością narodową i z niej wyrosłą 
solidarnością paszych przedstawicieli w Kole po- 
sełskiem." 

Odezwa kończy się wezwaniem, aby „wszy* 
scy, którzy prawdziwie kochają swój kraj, któ- 
rym droga jest przyszłość Narodu, którzy chcą 
wolności, sprawiedliwości i ładu w tej naszej 
polskiej ziemi, staną jak jeden mąż do urny wy 
borczej pod hasłem: Ojczyzna i obowiązki! 

Formowanie list wyborczych przez biuro 
Magistratn jest juź na ukończeniu. Z dotycheza 
sowych choć jeszcze niekompletnych obliczeń 
możną już wywnioskować, wiele kosztowały 
Warszawę znane „wyjaśnienia: senatu w spra 
wie ordynacyi wyborczej. Otóż skutkiem tych 
wyjaśnień w samej Warszawie utraciło prawp 
głosu przeszło 20.000 prawyboreów! Kiedy bo- 
wiem przy pierwszych wyborach do Dumy listy 
wyborcze Warszawy obejmowały 105-000 ngs- 
wisk, obecnie nie dosięgną 85.000 prawyboreów. 

Ze wszystkich dziedzin pracy społecznej, 
która pomimę tak niępomyślpych warynków, w 
jakieb żyć musimy, czyni ogromne postępy, zaj. 


Nr. 8. 


„GŁOS NAROBU* 


2 


| O O O p O OZN Z O O Z A ZOO | 


muje niewątpliwie pierwsze miejsce ruch szkol 
ny. Dokonawszy w ciągu krótkiego czasu jedynie 
własnemi środkami tak olbrzymiego dzieła, jak 
stwotzenie szkolnictwa polskiego, spoleczeń- 
stwo nasze, odsunięte do niedawna zupełnie od 
sprawy wychowania młodzieży, ujawnia rów- 
nież godną podziwu energję i ofiarność, aby za- 
pewnić szkołom należyty rozwój i poziom peda- 
gogiczny. Z usiłowań w tym kierunku należy 
wymienić otwartą w dniu wezorajszym wystawę 
pedagogiczną w lokalu Towarzystwa „Uranja', 
które wzięło sobie za zadanie zaopatrywanie 
szkół we wszystkie pomoce naukowe. 

„Uranja* warszawska, przyjąwszy nazwę 
od słynnej „Uranji* berlińskiej, posiada zakres, 
skromniejszy wprawdzie, ale pod pewnym wzglę 
dem rozleglejszy. Nie służy wyłącznie, jak tam 
ta, wiedzy doświadczalnej, ale natomiast obej- 
muje całe nauczanie szkolne. 

W pięciu pokojach mieści się niezliczony 
ubiór okazów. Widzimy tam zboża i drzewa, prze 
róbkę wełny i bawełny, żelaza, drzewa, skóry 
itd. Obok barwnych tablice zoologicznych i bota- 
nieznych są tam zielniki i zwierzęta wypchane, 
typy etnograficzne różnych ras ludzkich, wyro 
by plastyczne z masy papierowej i gipsu, najroz 
maitsze preparaty w spirytusie itp. 

Dział osobny obejmuje sprzęty i urządze- 
nia szkolne, są tu więc ławki dla uczniów, stoły 
dla nauczycieli, szafy, pudła, tablice, kredki róż 
nobarwne, kolekcje kart, map, globusów. Zna- 
czną część kolekeji sprowadzono z Czech na za- 
mówienie już z polskiemi napisami. Kilka księ 
garń wystąpiło także z podręcznikami polskiemi 
atlasami. 

„Uranja* dąży do stworzenia stałego Mu- 
zeum szkolnego, w którem wychowawcy mogli- 
by się zaznajamiać ze wszelkiego rodzaju pomo- 
cami naukowemi, oraz nowemi zdobyczami na 
polu pedagogiki. Na dalszym planie jest także 
zorganizowanie laboratorjum chemicznego, fi- 
zycznego i biologicznego dla użytku szkółek 
mniej zamożnych. 

Mówiąc o tak świetnym rezultacie naszej 
pracy narodowo-społecznej na niwie szkolnictwa 
polskiego, warto również wspomnieć o niezwy- 
kłym rozwoju prasy perjodycznej, po wyzwole- 
niu jej z pęt cenzury prewencyjnej. Według do 
konanych obliczeń w Warszawie w ciągu 1906 
r. wychodziło 208 wydawnietw perjodycznych, 
w tem 23 pisma eodzienne, 163 tygodniki i 22 
miesięczniki, dwutygodniki, kwartalniki i wy” 
dawnietwa zeszytowe. W porównaniu z rokiem 
1905 nowych wydawnictw, które wychodziły 
przynajmniej czas jakiś, powstało 88. 

W ciągu roku zawieszono z rozporządzenia 
władz sądowych i administracyjnych 41 wyda- 
wnietw, przestało zaś wychodzić z innych przy 
czyn 14. Z rozpoczęciem zatem roku bieżącego 
Warszawa posiada 158 wydawnictwa perjodycz 
ne w czem 19 pism codziennych. 

Koncesji zaś na pisma urząd spraw praso- 
wych wydał z górą 500! 


0000000 ————— 


„Zwycięstwo” socyalistów. 


Donieśliśmy już, w jaki sposób objawiła 
się tolerancja socjalistów w rzeczach literackich, 
przy sposobności wystawienia sztuki p. Krecho 
wieckiego „My“ w lwowskim teatrze miejskim. 
Sprawa ta zajmuje wszystkie dzienniki tamtej- 
sze, które ją żywo komentują. 

„Glos“ organ socyaldemokracyi lwowskiej 
taki znowu daje obraz zajścia: 

Zaczyna się akt pierwszy. Po paru już 
chwilach ogólne roztzarowanie. Co w szatański 
sposób (!) miało zohydzić ruch, sprawia wra- 
żenie wprost przeciwne, przyczynia się do jego 
wysławienia. Nam nie wolno być młodymi, — 
powiada jeden z rewolucyonistów (według Kre 
chowieckiego „bandytów') — my nigdy nie byli 
młodymi — a słowa te z siłą wypowiedziane, ja 
kiś niezwykły dreszcz (!) wywołują u publiczno 
ści. My nigdy nie byli młodymi! — Jakże to 
prawdziwe, myślą ci z szezytów trzeciego piętra 
dla których młodość jednem pasmem trudów i 

walk i mimowoli jakaś niewysłowiona sympa- 
tya zwraca się ku tym „bandytom*.. A jak śmie 
sznie przedstawia się ta babunia, na odgłos 
bębna... dostaje spazmów i widzi już nadciąga- 
jące widmo rewolucyi. To też kpinom nie było 


końca. Jakiś dowcipniś w parterze robi słuszną 
uwagę do swego otoczenia: 

„Akt pierwszy napisał stanowczo jakiś so- 
eyalista, a Krechowieeki nie przejrzawszy włą- 
czył go do sztuki“... 

Skończył się nareszcie akt pierwszy, nud- 
ny jak lukrecya, skończył się bez żadnych zajść. 

Właściwa demonstracya zaczyna się z koń- 
cem drugiego aktu. Rewolucyonista z bojówki 
Hora uwodzi córkę swego towarzysza i z cyniz 
mem woła: Niech żyje rewolucya. Burza zry- 
wa się w teatrze: w parterze i na galeryach. To 
tylko żandarm rosyjski mógł taki pomflet na- 
pisać — wołają. Spuścić kurtynę — wołają inni. 
W teatrze niesłychane wzburzenie, kurtyna 
spada. 

Podczas tego tumultu zjawia się na scenie 
p. Jasiński i ogłasza, że trzeciego aktu nie bę- 
dzie. Długotrwałe burzliwe oklaski towarzyszą 
jego oświadczeniu. Niech żyje rewoluecya! — 
wołają ze wszystkich stron. 

W tej chwili ktoś w parterze puszcza żabki. 
Publiezność oburzona na ten żakowski postępek 
kilku prowokotorów (ł) mający na celu odebrać 
całą powagę i godność manifestacyi, kilku towa 
rzyszy wyśledza w tej chwili sprawców w oso- 
bie kilku narodowo-demokratycznych młodzień- 
ców, wyprowadza zuchów na kurytarz, gdzie za 
czyn swój odpowiednie otrzymali „upomnienie*. 

Z innego zupełnie punktu widzenia, a dale 
ko słuszniej ocenia zajście „Gazeta Narodowa“. 

Socjaliści, czytamy tam — zaburzyli pu 
bliczne widowisko, gwałtem stłumili słowa idą 
ce ze sceny, przerwali akt drugi. Takim samym 
gwałtem zagrozili aktowi trzeciemu, a przed 
tem zagrożeniem, przed tym terrorem skapitulo- 
wali wszyscy ci, którzy są powołani do strzeże- 
nia ładu społecznego i porządku publicznego... 

Ich przywódcy, którzy roztropnie pozosta- 
wali przed gmachem teatralnym, otoczeni tłu- 
mem „towarzyszy“ oczekując w  bezpiecznem 
ukryciu, ażali na burzycieli porządku wewnątrz 
gmachu nie położy swej ręki straż bezpieczeń- 
stwa, ażali nie nastąpi jaki odruch terroryzowa 
nych, weszli, tak jak stali na ulicy, do amfi- 
teatru, którym znowu wstrząsł okrzyk: niech ży 
je rewolucya! Socyaliści zwyciężyli. Więc jesz- 
cze jak zwycięzcy urządzili tryumfalne wejście 
do zdobytej placówki. Cała masa oczekujących 
przed teatrem nowych zdobyweów świata z nie- 
nawistną pieśnią: „O cześć wam,panowie* wtar 
gnęła do teatru i wężowym zwycięskim pocho- 
dem przeszła przez jego kurytarze. 

Zaznaczyć też potrzeba zachowanie się ży- 
dów podczas gwałtów w teatrze. Mniejsza, że 
przewodził im żyd i że wśród burzycieli więk- 
szość była żydów; przyzwyczailiśmy się już do 
tego, że oni we wszystkich występach między- 
narodówki główną rolę grają. Zwrócić jednak 
musimy uwagę, że jeśli żydzi czynnie i wszyst- 
kiemi siłami popierają ruch rewolucyjny w Kró 
lestwie polskiem, to tłumaczą tem, że działają 
oni przeciw gnębiącemu ich rządowi rosyjskie- 
mu; tu jednak identycznego tłumaczenia znaleść 
nie sposób i popieranie prób takiego samego ru- 
chu u nas jest nietylko działaniem przeciw na- 
szemu społeczeństwu, ale przeciw samym sobie:* 

Krytykuje wreszcie „Gazeta“ dziwne po- 
stąpienie dyrekcyi teatru. Ze dyrektor uląkł się i 
skapitulował to może było wynikiem zbyt... wiel 
kiej cywilnej odwagi w obec garści żydów ale ni 
czem nie można tłumaczyć poprzedniego zabiega 
nia dyrekcyi o względy socyalistów, schlebianie 
im przez odegranie na ich cześć Marsylianki 
przed rozpoczęciem przedstawienia, oddania dla 
ich zjednania głównej roli aktorowi, który le- 
piej gra w czerwonym obozie, aniżeli na scenie 
i maszeruje na czele pochodów, śpiewających 
Czerwony sztandar, Teatr jest nie tylko przed- 
siębiorstwem dla urządzania widowisk. Ma on 
zadania społeczne i kulturalne, a u nas także na 
rodowe i dlatego społeczeństwo stawia dla niego 
gmachy i zasila go większemi nawet nad swą 
możność subwencyami. 

Stanisław Koźmian, gdy w czasach podob- 
nych wystawiał „Rabagasa”, nie uląkł się po- 
gróżek, nie dał się sterroryzować gwałtami na 
pierwszem przedstawieniu, lecz przedstawienie 
skończył a w następnych wieczorach „„Rabage- 
sa' grał dalej, chociaż ówczesne rabagasiątka 
na to się miotały.*" ` 

A zatem: socyaliści zwyciężyli, a społeczeń- 
stwo odebrało nową nauczkę... 


NN ZNSCSLŁEALM__ A A A AAAA 0 e. 


Jakby wyglądała wolność słowa w przy- 
Szłem soeyalistycznem państwie .... 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ pisze w spra- 
wie przerwania piątkowego przedstawienia dra 
matu „My“ w teatrze miejskim: Niektóre dzien 
niki donisły, jakoby to przerwanie nastąpiło na 
wyraźne polecenie namiestnika hr. Andrzeja Po: 
tockiego; otóż dowiadujemy się z wiarogodnego 
Źródła, że doniesienie to jest zupełnie bezpodsta- 
wnem i że p. namiestnik żadnego polecenia w 
tym względzie nie wydawał. 


0000000 
Z Rosji. 


Ks. Trabecki o autoni mii w Króle- 
stwie Polskiem. 


Na urządzonem przez stronnictwo Odrodze- 
nia pokojowego w sali Teniszowskiej zebraniu, 
były profesor uniwersytetu kijowskiego, jeden z 
przywódców tego stronnictwa, książe Eugenjusz 
Trubeckoj, poruszył sprawę polską. 

` „Interesy ojczyzny wymagają — mówił — 
aby nasza ojczyzna nie była dla nikogo postra- 
chem, aby nasze kresy nie były zamieszkane przez. 
naszych nieprzyjaciół. Nie wystarcza jedność 
trzymająca się tylko grubej siły fizycznej, gdyż 
taka jedność rozpadnie się przy pierwszym wy- 
strzale armaty nieprzyjacielskiej. Rosja może 
być silną tylko jednością wewnętrzną.  Tymcza- 
sem ciasna polityka nacjonalistyczna ze wszech 
stron okrążyła Rosję wrogami. 

„Sprawa narodowa polega nietylko na rów- 
nouprawnieniu, ale i na daniu każdej narodo- 
wości możności, aby żyła stosownie do swojej 
własnej fizjonomii plemiennej, możności szero- 
kiego kulturalnego samorządu. „Dla Króles- 
twa Polskiego przy łednolitości składu naro- 
doswego niewątpliwie potrzeba autonomii My 
powinniśmy dać Polsce sejm z prawami prawo- 
dawczemi, 

„Wewnętrzne stosunki polskie są bardzo 
skomplikowane . My mało je znamy. Jeżeli: jes- 
teśmy szczerymi, to powinniśmy powiedzieć, że 
miejscowych spraw polskich my decydować nie 
możemy. W rosyjskiej Dumie państwowej bę- 
dzie dosyć prady nad prawodawstwem rosyj- 
skiem, i zamiast praw, wypadłoby posłać do Poł 
ski kartaczownice, ale kartaczownice mogą przy- 
gotować nie zjednoczenie, lecz tylko powstanie. 

„Sama tylko sprawa włościańska, w zwią- 
zku ze sprawą rolną, na długo zajmą Dumę; 
niechajże Rosjanin daje prawa dla Rosjanina, a 
Polak dla Polaka. 

„Nie ciasna polityka plemienna, lecz tylko 
zjednoczenie, wytworzy trwały związek z Polską, 
a wolna, autonomiczrła Polgka, dla własnego 
m ów się, nie zapragnie oderwania się od 

osji. . 

„Autonomja Królestwa Polskiego — kończył 
prof. Trubeckoj — to obowiązek honpru na- 
rodu rosyjskiego; w niej ocalenie całości i jednoś. 
ci państwa." 

Następnie przemawiali: Miakotin (socjalis- 
ta ludowy), Grzegorz ks. Trubeckoj (z partji od- 
rodzenia), akademik Arsenjew (z partji refor- 
my demokratycznej), Milukow (kadet), Godlew- 
ski (z partji odrodzenia), były minister handlu 
Fedorow, Milutin (październikowiec), hr. Hey- 
den (z partji odrodzenia). 

Z tych mówców tylko Fedorow i Milutin oś- 
wiadczyli się przeciw autonomji Polski, inni zaś 
nie poruszali tej sprawy. 


Ządania żydów w Damie. 


Komitet główny organizacyi sjonistycznej w 
państwie rosyjskiem ogłosił odezwę do wyborców 
pt. „Czego chcą sjoniści przy wyborach do Du 
my * Po obszernym wstępie określającym 
kwalifikacye przyszłych posłów, komitet zaleca. 
im stawiać w Dumie następujące „skromne“ żą- 
dania: 1) Całkowite równouprawnienie żydów. 
2) Uznanie ich za osobny naród, mający swoje 
potrzeby i interesy. 3) Uznanie samodzielności 
gminy żydowskiej. 4) Uznanie obu języków ży- 
dowskich, hebrajskiego i żargonowego; żeby żydzi 
mieli prawo posiłkowania się obu językami w 
szkołach, sądach i w ogóle w życiu publicznem, 
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£) T-nanie szkoły żydowskiej, żeby żydzi mieli 
praw. do wolnej szkoły żydowskiej i nie 
utoneli w ogólno-rosyjskiej, gdy zaprowadzone bę 
dzie przymusowe nauczanie powszechne. 6) Pra- 
wo odpoczynku sobotniego, żeby żyd, który nie 

pracuje i nie handluje w sobotę miał prawo 
pracować i handlować w niedzielę (!) 7) Zwoła- 
nie sejmu (!) narodowo-żydowskiego, który opra 
cuje zasady organizacji wewnętrznej żydów, po- 
nieważ Duma nie może rozstrzygać spraw we- 
w naętrznych poszczególnych narodów. 8) Sys- 
tem wyborów proporcjonalnych, żeby mniejszość 

nie ulegała zmajoryzowaniu przez większość. 
9) Koło parlamentarne żydowskie w Dumie po- 
winno się utworzyć i działać solidarnie w spra- 
wach dotyczących żydów. 


OD WYDAWNICTWA. 
Z dniem dzisiejszym powracamy do dwura- 


zowego wydawania dziennika. Odtąd „Głos Na- | 


rodu* będzie wychodził o 12 w południe i o 6 
wieczorem. Główny numer pojawiać się będzie 
w południe. Na powyższe zmiany zwracamy 
uwagę naszych Czytelników. 
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i 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 

Kraków 8 stycznia. 

— Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek 
dnia 8 bm. Seweryna op. i Maksyma bisk.; we 
środę dn. 9 bm. Marcyany p. i Witalisa mm.; we 
czwartek dnia 10 bm. Agatona p. i Wilhelma b. 

— Kalendarzyk astronomiczny. We wtorek 
dn. 8 bm. wschód słońca o godz. 7 minut 39, za 
chód o godz. 4 min. 37, długość dnia godzin 8, 
min. 15. We środę wschód słońca o godz. 7 min. 
89, zachód o godz. 3 min. 55; długość dnia go- 
dzin 8 minut 16. | 

, — Pogłoska. „Dziennik Poznański“ otrzy- 
mujący zwykle dobre informacye z kół watykań- 
skich, zamieszcza następującą korespondencyę 
z Rzymu: Według obiegających tu pogłosek, 
kardynał biskup krakowski Jan Puzyna, ma za- 
miar zrzec się swojej dyecezyi i osiąść w Rzy- 
mie. Choroba sercowa niakazuje rzeczywiśdjie 
kardynałowi przeniesienie pod cieplejszy klimat. 
Jego następcą byłby prawdopodobnie ksiądz A- 
dam Sapieha, kanonik lwowski, obecnie miesz- 
kający w Watykanie, jako camep'iere segreto 
partecipante papieski. 

Zdaje nam się, że informacja „Dziennika 
poznańskiego", — nie jest tym razem zupełnie 
autentyczna. 


Z Warszawy. 


14) (Ciąg dalszy.) 


Ton jakim przemawiał Chabujlin przekonał 
Zawadzkiego, że urzędnik jest z jakichś niezna- 
nych powodów źle nastrojony. Postanowił go u- 
łagodzić. 

NSE: Przyszedłem tu, powiedział, żeby panu po 
dziękowzć za jego trudy, poprosić o dalszą po- 
moc i zwrócić koszta... 

To mówiąc sięgnął do pularesu, wydobył dy 
skretnie 200 rubli i położył na biurku. 

Chabujlin zeskamotował „bumażkę* równie 
niądze, że Zawadzki mógł przypuszczać omyłkę, 
ale wywiodło go z błędu pytanie: 

— A reszta? 

) Zawadzki zmieszał się, i zaczął coś jąkać o 
ciężkich czasach, braku gotówki itp., aż wresz- 
cie wyjął jeszcze 100 rubli i położył na stole. 

Chabujlin zeskomotował „bumażkę* równie 
zręcznie jak poprzednie, — rozparł się w krze- 
śle i wybuchnął: 

— A! pan Zawadzki! pan się targuje.. jak 
z parszywym żydem... pan niema głupich 500 
rubli... a pan wie, że pan się wdał w grubą a- 
wanturę... ton pański krewny czy zięć, to anar- 
chist: »inlista, buntownik... pan wie eo jemu 
grozi... a pou wie, że on siedzi w sekrecie... pan 
dostał urzę owe pismo... od kogo jeśli wolno wie- 
dzieć... stamtąd żadne pisma nie przychodzą, chy 
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— Kłamstwo jako broń polityczna. Na zgro 
madzeniu nauczycielskim niejaki p. Nowak roz 
myślnie przekręcił myśl artykulu prof. Czerkaw 
skiego zamieszczonego w „Głosie Narodu*. — 
To niedorzeczne przekręcenie aprobuje „N. Re- 
forma“ która pisze między innymi: ...„Prof. No 
wak odezytanemi artykułami z krakowskiego 
„Głosu Narodu“, a wielce nieprzychylnemi dla 
nauczycielstwa, zdemaskował postępowanie Cen 
trum, które przez usta swego reprezentanta obie 
cuje nauczycielstwu złote góry, a w organie 
swym napada na nauczycieli.“ 

Nasi czytelnicy, którzy artykuły prof. Czer 
kawskiego czytali, wiedzą dobrze eo mają sądzić 
o perfidji p. Nowaka i „Nowej Reformy“, — 
ale śmiałe fałszerstwo popełnione na szpaltach 
liberalnego dziennika, znajdzie pewną liczbę na 
iwnych, którzy weń uwierzą, —i o to jedynie 
chodziło. — Czy jednak uezciwy dziennik może 
sobie pozwalać na podobne przeinaczanie praw 
dy, — to już pytanie, na które redakcja „N. 
Reformy* sama sobie odpowie... 

— Bndżet miejski. Czwarte posiedzenie 
„emisji budżetowej Rady m. Krakowa odbyło 
ię ezoa) wi czorem pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Dra Leo. 

Uchwalono: Dział IV: Zarząd długu miejskiego, 
referent radca Szatkowski, wydatki zwyczajne 
614.829 kor., dochody zwyczajne 112.175 kor. 
Niedobór w tym dziale 502.654 kor. 

Dział VIH: Z»rząd targowy, referent radca 
Schwarz. wydatki zwyczajne 27.546 kor., wy- 
datki nadzwyczajne 20.000 kor., razem wyda- 
tki 47.546 kor. Dochody zwyczajne k. 88535, 
nadzwyczajne kor. 20.000, razem dochody 
108.535 kor. Nadwyżka w tym dziale 60.989 

Dział X: Dobreczynności, referent radca 
Birnbaum. Wydatki zwyczajne 193.418 kor.. 
wydatki nadzwyczajne 2000 kor., razem » vda- 
tki 195.418 kor. Dochody zwyczajne 68.674 kor. 
Niedobór w tym dziale 126.744 kor. 

Dział XIII: Sprawy wojskowe, referent rad- 
ca Sulikowski. Wydatki zwyczajne 84.400 kor. 
nadzwyczajne 530. kor., razem wydatki 84.930 
kor. Dochody zwyczajne 56 920 kor. Niedobć w 
tym dziale 28.010 kor. 

Dział XIV: Różne, referent Sulikowsk:. 
Wydatki zwyczajne kor. 19.653, nadzwyczajne 
kor. 112.400, razem wydatki kor. 132.023. Do- 
chody zwyczajne kor. 3500. Niedobór w tym 
dziale kor. 128.558, 

Ponadto uchwaliła komisja budżet wodo- 
ciągowy, referent dyrektor Jaszczurowski. Wy- 
datki zwyczajne kor. 409.569, narzwyczajne 
kor. 214.070, razem wydatki kor. 623.639. Do- 
chody zwyczajne kor. 441.200, nadzwyczajne 
k. 183300, razem dochody kor. 624.500. Nad- 
wyżka pokrycia kor. 86L. 

Wreszcie uchwalono budżet gazowni m. 
przedstawiony przez dyr. Dąbrowskiego i bud- 
żet elektrowni m. przedłożony przez dyr. Gaj- 


ba takiemi drogami, że za to można także pójść 
do sekretu... ja czestny człowiek, ja nie denun- 
cjant, ale ja panu mówię, że to gruba sprawa... 
pan jeszcze gorzko zapłacze za te 200 rubli... ja 
nawet moich kosztów nie pokryję... a pan mnie 
200 rubli urywa... 

Chabujlin długoby rozprawiał w tym stylu, 
unosząc się coraz bardziej, — gdyby nagle nie po 
jawiła się we drzwiach rumiana twarz dygnita- 
rza, który zawołał: 

— Chabujlin! 

Urzędnik poskoczył na to wezwanie i znikł 
w przyległym pokoju. — Zawadzki został sam, 
nie wiedząc jak postąpić. Szczęściem wszedł do 
biura niejaki Ligocki, dyrektor Banku wza- 
jemnego kredytu, jego dobry znajomy. 

— Kiedy pan tu przyszedł, — powiedział 
Zawadzki, — musi pan znać tych ludzi... 

— A o cóż panu chodzi? 

— Ach panie łaskawy! mam bliskiego czło- 
wieka w cytadeli i tu mnie przysłali że niby moż 
na się czegoś dowiedzieć. 

` — Dobrze pan trafił, odrzekł Ligocki, — i 
dodał ciszej, — to jest centralna kasa łapowni- 
ków... tu odbywa się podz:ał łapówek.. Chabujlin 
jest tylko kreaturą podstawioną przez grube ry 
by... on wyławia „klientów“, — i przyjmuje pie 
niądze; — co prawda, czasami dopomoże w tru- 


dniejszych sprawach. — Ja już nieraz korzysta- | 


| 


a rok 1907!! 


łem z jego pośrednictwa... 
Rozmowę przerwał Chabujlin, który wra- 


3 
ry 
czaka. Po załatwieniu budżetu przez komisję 
staje się tenże gotowym do obrad R. miasta na 
uajbliższych posiedzeniach. 

— Powszechne Wykłady Uniwersyteckie 


mannaa 


"rozpoczęte będą w Krakowie we środę d. 9 bm., 


później niź w poprzednich latach, bo Zarząd in- 
stytucyi nie chciał wchodzić w kolizyę z urzą” 
dzonymi w ciągu listopada i grudnia przeszłego 
roku przez inne instytucye kilkoma cyklami wy 
kładów, które, jako również dostępne dla szer- 
szych kół słuchaczy, a złożone bardzo starannie 
i umiejętnie, służyły w dostatecznej mierze ce- 
łowi popularyzowania nauki. Powszechne Wy- 
kłady Uniwersyteckie bieżącego sezonu zapeł- 
nią dalsze miesiące zimowe po koniec marca. 
Pierwszy wykład: „O kopcach Krakusa i Wan- 
dy* wygłosi Przewodniczący Zarządu prof. dr. 
Wiktor Czermak; w następnych dniach stycznia 
wykładać będą po kolei Dyrektor Bibl. Jagiell. 
dr. Fryderyk Papee, Radca szkol. dr. August So 
kołowski, Dyrektor Muz. nar. dr. Feliks Kope- 
ra, doc. Uniw. dr. Tadeusz Grabowski, profesoro 
wie dr. Józef Flach i Władysław Złobieki i w 
końcu p. Stefan Natanson. 


— Czyszczenie wodociągu. Od dnia 9 do 15 
stycznia włącznie, w godz. od 3 do 5 po południu 
wykonywanem będzie w mieście przepłukiwa- 
nie rurociągów miejskich kolejno w poszczegól 
nych dzielnicach, w następującym porządku: 
Dnia 9 stycznia w części miasta między ulicami 
Zwierzyniecką, Wiślną i Rynkiem do ul. Szew- 
skiej, — Szewską, Karmelicką do wału kolei ob 
wodowej i wzdłuż wału kolejowego do ul. Zwie- 
rzynieekiej; dnia 10 stycznia w części miasta 
między plantacyami od ul. Karmelickiej do ul. 
Krowoderskiej, ul. Krowoderską aż do wału ko- 
leji obwodowej; wzdłuż wału kolei do ul. Kar- 
meliekiej i ul. Karmelicką do plantacyi; dnia 11 
stycznia w części miasta między ul. Basztową 
od ul. Krowoderskiej do Lubicz, ul. Pawią, 
Szlak, Helzlów do wału kolejowego na końcu ul 
Długiej — zkąd wzdłuż wału do ul. Krowoder- 
skiej a Krowoderską do Basztowej; dnia 12 sty 
cznia: w śródmieściu ograniczonem plantacya- 
mi z wyłączeniem części przepłukanej w d. 9. 1. 
między nl. Szewską, Rynkiem, Wiślną i planta- 
evami. W dniu 14 stycznia: we wschodniej czę- 
ści miasta między ul. Kołejową, Lubicz, Bosac- 
ką, Lubomirskich do granicy miasta — a z dru- 
giej strony od ul. Kolejowej wzdłuż ul. Wielopo 
le do Grzegórzek. W dniu 15 stycznia: w pozo- 
stałej części miasta tj. w dzielnicy Wawel„w czę 
ści dzielnicy III między ul. Zwierzyniecką a Wi- 
słą, w części dzielnicy 4 między ul. Wielopole, ś. 
Gertrudy, św. Sebastjana i Dietlowską, oraz w 
całej dzielnicy 7 i 8. — Czyszczenie to spowoduje 
chwilowe zmącenie wody, które ustąpi po prze- 
płukaniu rurociągów w poszczególnych — wyżej 
podanych — częściach miasta. Dla powstrzyma- 
nia dopływu zmąconej wody do urządzeń wodo- 


cał od przełożonego z twarzą uśmiechniętą, jak 
by zmieniony i uspokojony. Zwrócił się z wiel- 
kiem ugrzecznieniem do Zawadzkiego i odrazu 
zaczął się z nim żegnać: 

— Moje uszanowanie panu Dobrodziejowi, 
mówił ściskając go za rękę. — Pan dobrodziej 
pewnie się spieszy,— a i mój czas jest drogi.. 
Teraz mamy dużo roboty... polityka panie Do- 
brodzieju, mówił wzdychajac, — polityka! co za 
czasy i kiwając melanchclijnie iłową usiadł 
przy biurku i zaczął coś gorliwie pisać. 

Zawadzki nie mógł sobie zdać sprawy z tej 
zmiany frontu. Widząc, że po odejściu Ligoekie- 
go niema w sali nikogo, przysunął się znowu do 
biurka Chabujlina i próbował zawiązać roz- 
mowę: 

— Ja panu, — szepnał — odeślę resztę ju- 
tro, zaraz jutro... pan daruje... nie miałem przy 
sobie pieniędzy... 

— Co? o co chodzi? odpowiedział Chabuj- 
lin nie podnosząc głowy, — a! pan Dobrodziej 
odchodzi? moje uszanowanie, moje uszanowa- 
nie... nie zabieram czasu panu Dobrodziejowi.-. 

I znowu posrążył sie w pisaniu. 

Napróżno Zawadzki zachodził z różnych., 
stron, aby nakłonić Chabujlina do dalszej roz- 
mowy, — otrzymywał tylko krótkie monosyla- 
bowe odpowiedzi, aż wreszcie widząc, że niczego 
nie dekaże, pożegnał się i wyszedł z jakiemś u- 
czuciem trwogi i niepewności. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Książkowe jax: Misyjny 60 hal, 
Maryański 80 h., Prawdy 40 h.- 
Uniwersalny L i IL tom po 2 K. 
Powszechny 2 K., Pociecha starości 
96 h., Serca Jezusowego 80 h., N. 


Rodzina 80 h., Powieściowy po 60 h. i 1 K., Pryyjaciel żołnierza 1 K., Wszechświatowy 1 K., Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 K. 20 h., Kie- 


szonkowe 12 h. i 
wiele innych, oraz 


wielki wybór obrazków na koledeę, 
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ciągowych, można przez czas płukania w odnoś 
nej części miasta zamknąć dopływy wody do re 
alności, za pomocą głównego wentyla, umiesz- 
czonego w instalacyi wodociągowej, w piwnicy 
lub w suterynie realności, 

, — W sprawie najnieszczęśliwszych. Rok 
minął, jak pojawiły się w gazetach odezwy, 
wzywające ludzi dobrej woli do stałych dat- 
ków na rzecz zakładu p. Żurowkiej dla opu- 
szczonych dziewcząt. Odezwy te nie pozosta- 
ły by bez echa; w księgach wpisowych znaj- 
dujących się w handlach: Fischera i Spółki 
linia C- D, i Stefana Porębskiego, Grodzka 2, 
około 100 osób wpisała swe nazwizka, shła- 
dając datki, lub posyłając do zakładu wiktua- 
ły. Zakupiono grunt na Prądniku Czerwonym 
pod budowe nowego domu i szpitaliku, po- 
nieważ obecnie chore maleństwa mięszczą 
się w nędznych niechygienicznych izdebkach. 

Pożądaną jest rzeczą, aby dobro, czynne 
osoby nie zapomniały, o swem przyrzeczeniu 
i nadto inne, by się wpisały w -nowyn roku 
do księgi ofiarodawców. A wydatki wzrosły, 
bo oprócz wyżywienia przeszło stu dzieci 
nagłącą stała się sprawa wybudowania nowe- 
go domu. Od obecnej więc chwili yależeć bę- 
dzie los tego zakładu. Niektóre ze starszych 
wychowanek p. „urowskiej kształcą się w ro- 
botach ręcznych, ale nie potrafią jeszcze za- 
robić na swoje utrzymanie. 

Myśl rzucona w Krakowie przed rokiem 
wydała nwoce nad Pełtwią. We Lwowie za- 
kład dla dziewcząt dzięki staraniom życzii- 
wych osób ma już dziś zabezpieczony byt, 
wiele osób przesyla bowiem stałe datki czy. 
wiktualy na rzecz zakładu. A w Krakowie? 


Księgi ofiarodawców na zakład pani zurow-; 


skiej umieszczone będą w tych samych han 
dlach co i dotychczas, a oprócz tego pp. 
Władysława Górska i Stefania Fraunfellner 
zbierać będą wpisy i datki miesięczne lub 
roczne po domach. 

— Staraniem Związku pracy narddowej od- 
będzie się we środę dnia 9 b. m. o godzinie 
7ipół wieczorem w sali starego teatru poga- 
danka na temat „Rodzina a szkola”. Pogadan- 
kę zagai Ks. Prof. dr. Adam Podwin. 


-— Towarzystwo upiększenia m. Krakowa i 
okolicy ogłasza Konkurs zdobienia domów roś- 
linnością na rok 1907. I. Ozdoby stałe. 1) Za ude 
korowanie: fasady, jako całości, lub jej części; 
bramy lub oddrzwia; ganku, balustrady, fila- 
rów lub studni. 2) Za osłonięcie lub udekorowa- 
nie: nagich powierzchni murów domostw lub 
szczytów; ogrodzeń, murów, parkanów, sztachet. 
3) Za zasłonięcie: podwórek lub mniej ładnych 
części budowli. 4) Za stałe urządzenie ogródka 
ozdobnego: przed domem lub na podworcu o ile 
przyczyn'ają się 'lo ozdobienia gmachui. Dwie 
pory nagradzania: letnia w czerweu i jesiznna 
we wrzesniu. , 

Ti. Ozdoby cro: we. 1) Udekorowznie roś'i 
nami na sezon letni Ich jesienny: balkoni jako 
calości lub jego części; gzymsu okiennego, ni- 
szy lnb wnęku, słupów, filarów lub balustrady, 
albo części dachu. Czasowe ozdobienie lub osło- 
nięcie: pustych placów, parcel budowlanych, wy 
stawionych na sprzedaż, zaułków chwilowo nie 
uregulowanych itp. przedmiotów  szpecących 
miasto swem zaniedbaniem. Nagradzanie w lip- 
cu i we wrześniu. 

Nagrody: a) Pierwszą nagrodę stanowi rzeź 
ba kamienna lub majolika zastosowana do cha- 
rakteru budowy, w którą jako godło ma być 
winurowana. Na ten cel przeznacza się kwotę 
500 koron. b) Drugą nagrodę stanowią dyplo- 
my honorowe. e) Trzecią nagrodę stanowić będą 
medale ofiarowane na ten cel przez krakowskie 
Towarzystwo ogrodnicze. 

Warunki konkursowe: O nagrodę ubiegać 
się może każda osoba prywatna lub instytucya 
publiczna. W tym celu zgłoszenia każdego roku 
nadsyłać należy do Towarzystwa ul. Bracka, l. 
13, 2 piętro. Data nadsyłania zgłoszeń, podawa- 
na będzie w dziennikach. 

Ogrodnicy, zakłady ogrodnicze, pomocnicy 
itp, którzy współdziałali w dekoracyi roślinnej 

„mają prawo wymagać, za pośrednictwem nagro 
dzonego, świadectwa od Towarzystwa upiększe- 
nia m. Krakowa i okolicy potwierdzającego, że 
przyczynili się swoją pracą do otrzymania na- 
grody. Jedna i ta sama osoba może otrzymać 
tylko jedną nagrodę. Za każdą stałą ozdobę o- 
trzymać można tylko jedną nagrodę. Rozdanie 


nagród odbywać się będzie w miesiącu paździer- 
niku. Skład sądu konkursowego ogłosi Wydział 
Towarzystwa z rozpoczęciem sezonu. 


— Z Tow. właścicieli realności w Krakowie. 
Otrzymujemy następujące pismo: Ze wzglę- 
du na przypadający w styczniu termin przedkłada- 
nia fasji do podatku osobisto dochodowego na rok 
1907“, Wydział towarzystwa właściciela real- 
ności w Krakowie podaje do wiadomości swych 
członków, że porady prawnej i wszełkich in- 
formacji co do należytego i wedle przepisów 
ustawy sporządzania tych fasfi, udziela bezpłat- 
nie sekretarz i syndyk Towarzystwa właścicie- 
li realności Dr. Franciszek Mussil Adwokat w 
Krakowie ul. Karmelicka l. 15. codziennie od 
godz. 3 — 5 po południu, z wyjątkiem niedziel 
i świąt. Na żądanie sporządza odośne fasje i 
podejmuje się interwencji w tych sprawach. 
Równocześnie podaje się do wiadomości że 
w lokalu Towarzystwa właścicieli realności w 
Krakowie ul. Karmelicka 1. 15 parter znajduje 
się księga życzeń, w której Czionkowie mo- 
ge w godzinach od 9 — 1 przed południem i 
ad 3 — 6 po południu wszelkie swe życzenia, 
zażalenia i spostrzeżenia uwidoczniać. Wkład- 
ka kwartalna K. 2 a każdy członek może ko- 
rzystać za pośrednictwem Krakowskiego biv- 
ra ogłoszeń oraz wynajmu mieszkań i sklepów 
(ul. Karmelicka 1. 15 parter) z bezpłatnego o- 
słaszania mieszkań i sklepów jakie ma do wy- 
najęcia w swych domach. 

— Ministerstwo kandlu. wydało rozporzę 
dzenie mocą którego dozwolonem jest używa- 
nie lewej połowy strony adresowej na umie- 
szczanie drukowanych cznjmień rozimaitej tre- 
ści, zarówno w korespondencji wewnętrznej 
jak i zagranicznej. 

Równocześnie rozporządziło ministerstwo 
handlu, aby stronom, które się wylegitymują 
jako nadawcy telegramu na żądanie wydawa- 
no recepisy nadawcze za pobraniem należytv- 
ści w kwocie 16 halerzy; 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa dnia 9 bm. „Wesołe kobiety z Wind- 
soru“ kom. w 5 akt. W. Szekspira (popularne.) 

Czwartek dnia 10 bm. „Kandida“. 

Piątek duia 11 bm. „Tamten“ sztuka w 5 
akt. J. Maskoff (popularne.) 

Sobota dnia 13 bin. „Aszantki* kom. w 8 akt. 
Wł. Perzyńskiego (nowość.) 

Niedziela dnia 13 bm. o godz. 3 popoł. „Be- 
tleem polskie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla, mu 
zyka M. Świerzyńskiego (popularne). 

O godz. 7 wiecz. „Moralność pani Dulskiej". 
SME: ZWT EJ TR TORY ZY 
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— Tarnów. Zamknięcie sklepu z końskiemi 
wedlinami dziwnym zbiegiem okoliczności zeszło 
się z równoczesnem rozlepieniem przez Magi- 
strat wezwania do rzeźników tarnowskich, by 
się zgłaszali najpóźniej do dnia 7 bm. z oferta- 
mi warunków, pod którymi podjęliby się wyrę- 
bu mięsa na rachunek własny, mając zapewnio- 
ny ze strony miasta wolny lokal, lodownie oraz 
5 K. gotówką za każdą sztukę bydła ponad 10, 
w miesiącu zabitą i w jatce miejskiej sprzedaną. 
Warunki rzeczywiście znakomite, kto jednak 
znowu będzie się cieszył sympatyą pp. radnych 
i złapie tę dojną krowę magistracką za rogi, dziś 
jeszcze nie wiemy, jakkolwiek chodzą słuchy o 
tu i ówdzie czynionych skrzetnych zabiegach. 

Rada miejska po iście herkulesowych pra- 
cach około budżetu gminnego na posiedzeniu 
dnia 29 grudnia z. r. odbytem, załatwiła się z 
budżetem owym, uchwalając nałożenie nie 35 
proc. lecz 18 proc. dodatku gminnego. —- Kreś- 
lono bez pardonu, dodawano, odejmowano i uo- 
worodek wyszedł w wcale skromnej sukience. 
Wydatek na umundurowanie straży, oświetle- 
nie miasta naftą (układający zapomnieli zgoła 
o rozszerzeniu sieci rur gazowych), na studnie 
i wodociągi, na budowę kanałów — bez planu i 
bez uwzględnienia sieci wodociągowej projekto- 
wanej — zniżono, kwotę zaś preliminowaną na u 


rządzenie pływalni na Kapłanówee, skreślono zu 
pełnie. 

Sokół obchodził dn. 3 bm. imieniny prezesa 
Buynowskiego uroczystą wieczornieą, przepla- 
taną licznemi przemówieniami. Na wniosek je- 
dnego z obecnych zebrano kwotę 22 k. 84 h. na 
dzieci prześladowane w Poznańskiem. 

Tarnowska Kasa oszczędności i tar. Tow. 
zaliezkowe rozwijające się coraz pomyślniej, 
prowadzą cichą walkę podjazdową, na której no- 
tabene tylko publiczność zyskuje. Zaledwie ka- 
sa oszczędności podniosła niedawno proę. od 
wkładek o jedną czwartą proc., a już tow. za- 
lieczkowe zawiadamia, iż udziela 5 proc. Walki 
tej nie można pominąć milezeniem, jest ona tyl 
ko dowodem silnych prądów emulacyjnych nie 
zawsze zdrowych. 

— Biała 6 stycznia. Jak corocznie tak i w 
tym roku „Sokół“ w Białej urządził tradycyjny 
opiatek w sobotę 5 bm. w sali Czytelni polskiej. 
Do stołu zasiedli, prócz sokołów z rodzinami, 
także starosta p. Biesiadecki i proboszcz ks. Ry- 
chlik, który wypowiedział dłuższą patryotyczną 
mowę, a łamiąc się z wszystkimi opłatkiem, ży- 
czył „Sokołowi' powodzenia i jak najlepszego 
rozwoju. Miłem urozmaiceniem uroczystości 
były kolendy, śpiewane przez chór sokoli i/na- 
przemiany grane przez kiub mandolinistow. 

Po skromnym posiłku i pogadance rozpo- 
częły się tany, które potrwały aż do rana. 

O ciągle wzrastających siłach tutejszego So 
koła świadczyć może fakt, iż gniazdo myśli o 
własnym sztandarze, na który zebrano już skrom 
ny zawiązek funduszu. Miejmy nadzieję, że So 
kołowi bialskiemu danem będzie rychło rozwinąć 
nad głową barwny proporzec, który drużynę tu- 
tejszą powiedzie do dalszej patryotycznej pracy 
narodowej na kresach. 

Wiec nauczycielstwa ludowego powiatu bial 
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 13 stycznia 
1907 o godzinie 1 popołudniu w budynku szkoły 
polskiej w 'Białej. Referalt p. ISzady obejmuje 
trzy sprawy, które uczestnicy wiecu mają uchwa 
lić, mianowicie: 1) Zrównanie płac nauczyciel- 
stwa ludowego z płacami trzech najniższych rang 
urzędników państwowych; 2) Zaopatrzenie wdów 
i sierót po nauczycielach takiesamo, jakie po- 
bierają wdowy i sieroty po urzędnikach i 3) Soli- 
darne głosowanie podczas wyborów na zalecone- 
go przez Ognisko nauczycielskie“ kandydata po 
selskiego. W wiecu mają udział wszyscy na- 
uczyciele i nauczycielki powiatu bialskągo oraz 
zaproszeni posłowie. 

Bialskie Koło Pań T. S. L składa ta drogą 
wszystkim łaskawym ofiarodawcom serdeczne po 
dziękowanie za przesłane dary czy to w gotówce, 

czy w rzeczach na „Gwiazdkę“ dla kresowej 
dziatwy polskiej w szkole im T. Kościuszki w 
Białej.  Obdarowanie dziatwy odbyło się dnia 
20 grudnia przy współudziale grona nauczyciel- 
skiego szkoły polskiej oraz licznych gości miejseo 
wych. 

Koło młyna parowego Neumanna w Białej 
znaleziono wczoraj rano 34 letniego Andrzeja 
Wnemczaka z Rychwałdu koło Żywca zamarżnię 
tego 31 łat licząca Marya Hess z Heimzerdorf 
koło Bielska, służąca w Białej na ulicy Cyniars- 
kiego Nr. 12 zanodziała się gdzieś 30 z. m. bez 

śladu. Wszelkie poszukiwania zostały bes4 
skuteczne. 

— Bielsko. Na stacyi w Bielsku przytrzy- 
mał onegdaj policyant dwie podejrzane osoby i 
wykazało się, że mieli u portiera w przechowa- 
niu 20 skrzyneczek przemyconych pruskich cy- 
gar. Przy legitymacyi poznano w jednym nie- 
jakiego Franciszka Skrabała z Oświęcimia a w 
drugim Józefa Kusa z Białej. Obaj zostali odda 
ni władzy skarbowej. 


Czerniowce. Czerniowiecka ,„„Grazeta Polska‘ 
przeszła z dniem 1 bm. na własność bukowiń- 
skiego Koła polskiego. 
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Kronika literacko-artystyczna. 


Koncert Eugeniusza Ysaye. 


Mistrz Ysaye dał wczoraj w Krakowie kon- 
cert wobec sali zapełnionej do ostatniego miej- 
sca, przy temperaturze zapału bardzo wysokiej 
w odpowiednim stosunku dogodności produkcyi. 
Wrażenie koncertu Ysaye'a jest zawsze oszoła- 


Każda Matka dhbaiąca o zdrowie swych 


dzieci, nie użyje nigdy innej mączki, jak tylko wyrobu krajowego GURGULA MĄCZKĘ DLA DZIECI. Poróe 
wnawcza analiza z wyrobami wszystkich fabryk na kuli ziemskiej wykazała, że MĄCZKA GURGULA. ta- 
kowe we wszystkich korzystnych składnikach przewyższa i jest jedynym środkiem odżywczym i wyżywczym 
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miające. Wszystko to co w grze innych skrzyp- 
ków dobywa się jako szczególnie charakterysty- 
czny przymiot — więc u jednego ton niezwykle 
piękny, u innych osobliwa łatwość techniki, tem 
perament porywaje.y, albo znów głęboka pro 
stota — to wszystko zeszło się w sztuce Ysaye'a 
w stopniu jeżełi nie najwyższym, to w każdym 
razie w takiem ustosunkowaniu, jakie rezulta- 
tem artystycznym przewyższa wszystkich. Na- 
tura urodzonego, rasowego muzyka przetwo- 
rzyła to wszystko w swoją najistotniejszą włas 
ność * objawia się w koncertach w pełni oisnie- 
wającej doskonałości. 

Zapomina się, słuchając Ysaye'a, o środkach 
tej sztuki, bo przychodzą mu z tak niesamowi- 
tą łatwością. Kadencya w koncercie Mozarta dla 
przykładu, przeszła tak jak coś niezmiernie pro 
stego jakkolwiek technicznie biorąc, do prostych 
wcale nie należy. I tak we wszystkiem, bo słu- 
chacza opanowywa niepodzielnie sama muzyka, 
sam twór wyolbrzymiony, świecący wspaniało- 
ścią, jakiej w nim nie oczekiwano. Znowu, dla 
przykładu: koncert Brucha słyszeliśmy tu nieje 
dnokrotnie, ale kto w nim podejrzywał tyle fan 
tazyi i poezyi, ile biło z wykonania wczorajsze” 
go. Tryumf czystej muzyki za pośrednictwem 
największego ze skrzypków — oto wrażenie! 

Oklaskiwany i wywoływany niezliczoną 
ilość razy, wyprowadził Ysaye także raz na estra 
dę prof. Lalewicza, który wykonał w koncercie 
część fortepianową. Był to piękny i zasłużony 
akt uznania dla naszego muzyka, za jego deli- 
katną intuicję, z jaką swoją grę stosował do in- 
tencyi koncertanta, dając jej zawsze ten charak 
ter jaki Ysaye chciał osiągnąć w swej produkcyi. 

T. 


(iągnienie losów krakowskich. 


W trzecim dniu ciągnienia losów krakow. 
po 60 kor. wygrały numera: 197, 274, 372, 
766, 599, 672, 678, 1.122, 124, 180, 321, 467, 
477, 502, 564, 571, 799, 911, 932, 2.078, 
129, 218, 287, 325, 405, 533, 787, 790, 
979, 8.025, 080, 089, 141, 365, 383, 425, 494, 
545, 619, 800, 4.128, 235, 274, 342, 359, 362, 
431, 480, 524, 529, 567, 751, 768, 848, 891, 916, 
6. 022, 070, 159, 384, 442, 556, 735, 794, 818, 
855, 6.002 128, 190, 380, 439, 484, 566, 615, 
698, 720, 777, 798, 839, 930, 7.042. 090, 218, 
510, 539, 639, 664, 707, 768, 868, 848, 856, 896, 
923, 957, 8.027, 150, 158, 242, 295, 444, 489, 
828 897, 922, 935, 995, 9030. 065. 149, 158, 
184, 349, 448, 572, 590, 664, 669, 676, 722, 787, 
805, 814, 952, 10020, 241, 280, 367, 417, 441, 
527, 532, 654%, 744, 751, 811, 863, 903 916. 
11,004. 034. 056. 064. 171. 242. 301. 332- 388. 
540. 566, 813. 888. 919. 12, 087. 089. 173. 176. 
198. 200. 228. 430. 561. 592. 822. 830. 13, 237. 
248. 259. 299. 305. 815. 565. 663. 676, 822. 936 
965. 14.079. 224. 266. 298. 329. 511. .548. 725. 
127. 833. 836. 838. 845. 877. 969. 16.176. 241. 
272. 385. 392. 450. 491. 528. 657. 662. 713. 892. 
797. 997. 16,060 063. 091. 370. 597. 718. 891. 
990. 996. 17,000. 002 076. 116 298. 333. 368. 
125. 160. 194. 195. 487, 512. 724, 823. 899 
19.318. 599, 457. 514. 517. 553. 596. 611. €84. 
706. 713. 775. 911. 958' 572. 20.291, 571. 609. 
193. 854. 979. 
21. 004. 104. 167. 175. 253. 562. 597. 606. 
716. 921. 22. 174. 440. 442. 474. 628. 640. 
782. 814. 957. 28. 117. 170. 190. 354. 429. 
648. 699. 743. 747. 788. 802. 826. 932. 24. 
105. 219. 240. 260. 267. 390. 429. 446. 556. 
769. 854. 865. 871. 992. 25. 092. 105. 148. 
214. 254. 3(8. 400. 408. 506. 629. 779. 682. 
896. 927. 984. 994. 26, 059. 158. 220. 233. 
. 347. 414. 437. 446. 641. 646. 655. 
. 982. 27. 066, 068. 080. 096. 097. 
. 221. 266. 289. 297. 454. 107. 521. 
. 723. 784. 995. 28. 146. 165. 178. 
. 455. 787. 8CB. 869. 29. 097, 100. : 
. 587. 646. 706. 713. 741. 772. 796. 
30.075. 078, 410. 470, 775, 815, | 


Zamknięcie delegacji. 


Budapeszt 7. Stycznia. 
Delegacya austryacka obradowała dziś naj- 
pierw nad extraordinarium wojskowem, które 
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uchwalono, jak również nadzwyczajny kredyt 
dla armii w kwocie 30 milionów k. 

Następnie uchwalono cały budżet, zgodnie 
z uchwałami delegacyi węgierskiej. 

Wreszcie uchwalono znaczną większością 
głosów wniosek zmierzający. do tego, że regu- 
lamin ma być zmieniony w tym duchu, że 
zostajeprzyznanem prawo udzia- 
łu wewszystkich obradach delega- 
cyjnych także członkom rządu kró- 
lestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa i, że delegacya ma prawo wystosowy- 
wania do ministrów zapytań i żądania od nich 
edpowiedzi i wyjaśnień oraz że komisye ma- 
ją prawo, przez prezydentów swich, prosić mi- 
nistrów wspólnych o wdrożenie dochodzeń, 
jak również zapraszać celem nstnych wyjaś- 
nień ministrów krajów i królestw reprezento- 
wanych w Radzie państwa, oraz rzeczoznawców 

Minister bar. Aerenthal wyraził imieniem 
cesarza podziękowanie i uznanie delegacyi za 
patryotyczną gotowość do ofiar. 

Prezydet Lobkowitz wzniósł trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza, który delegacya po- 
wtórzyła,,poczem zamknął 41 sesyę delegacyjna. 


Telegramy. 


Czesi w obronie Polaków. 

Lwów. „Dziencik polski“ przynosi teleg- 
ram z Pragi, że wydział Związku dziennikarzy 
słowiańskich wystosował ao arcybiskupów i 
biskupów w Czechach i na Morawie pismo w 
sprawie nauki religii w języku niemieckim w 
Prusiech, w którerm, opisawszy wstrzymanie 
się 120.000 dzieci polskich od nauki religii 
wskazuje, że stanowisko rządu pruskiego w 
tej kwestji sprzeciwia się nauce Chrystusa. a 
także i manilestowi królewskiemu zr. 1507 i 
prosi biskupów — wobec rozgoryczenia, jakie 
ten gwałt budzi u narodów słowiańskich i wo- 
bec tego, że czeskie obywatelstwo uważa to 
za obowiązek Baczelników Kościoła rzymsko- 
katolickiego w Czechach — aby u Stolicy św 
poparli ządania rodziców prześladowanych dzie- 
ci polskich. 

Kardynał Kopp przeciw kandydatom polskim 

Wiedeń. Do „Zeit“ telegrafują z Berlina że 
X. Kapica colnął swoją kandydaturę w okręgu 
gliwickim pod w pływem kardynała Koppa. 


Wiec Polaków w Berlinie. 

Schoenberg pod Berlinem. Zwołany na wczo 
raj wiec przedwyborczy Polaków berlińskich 
miał przebieg wspaniały. Głównym mówcą wie- 
cowym był redaktor „Dziennika Berlińskiego", 
Karol Rose. Mówca wygłosił płomienną, ostrą 
mowę, przerywaną przez socjalistów. W końcu 
przyjęto wnioski mówcy i mianowano Leona 
Czarlińskiego kandydatem liczbowym Polaków 
berlińskich na posła do parlamentu. 


Dziewięć wyroków śmierci w Warszawie. 

Warszawa. Sąd wojenny w cytadeli osądził 
głośną w swoim czasie sprawę o napad zbrojny 
na pocztę w Zgierzu, dokonany w d, 15 czerwca 
r. z. Jak wiadomo, ofiarą tej usiłowanej „konfis 
katy“ padli 4 szeregowcy, którzy strzegli gma- 
chu poczty i z których dwóch zginęło — pozosta- 
li odnieśli ciężkie rany. Odnieśli również mniej 
lub więcej ciężkie uszkodzenia i urzędnicy pocz 
towi. — Pod zarzutem udziału w tym napadzie 
na ławie oskarżonych zasiedli: Izjaszczyk, Ra- 
dziński, Rejfeld, Gebauer, Graczyk (robotnicy 
Tow. akc. Karola Gelicha w Łodzi), b. uczeń 
zgierskiej szkoły handlowej, Bednarski, rzeźnik 
Jagielski i robotnicy wiejscy: Martynowski, 
Pinter i Książak. Sąd wojenny uniewinnił rzeź 
nika Jagielskiego, a pozostałych dziewięciu pod- 
sądnych skazał na śmierć. 


Sądy polowe w Królestwie. 

Warszawa, Wczoraj w nocy wykonano w 
cytadeli warszawskiej trzy wyroki śmierci przez 
powieszenie, mianowicie z wyroku sądu polowe- 
go który się odbył onegdaj, stracono Aleksandra 
Śladowskiego za napad zbrojny na Stefana Łu- 
kasiewicza w Targówku, oraz z wyroku sądu wo 
jennego straeono Jana Fronka i Władysława Si 
korę, za napady na monopol w Końskowoli. 

W Bedzinie, d. 4 stycznia, o godzinie 7 zra- 
na, na podwórzu więzienia rozstrzelano na mocy 
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wyroku sądú polowego, głośnego w tej okolicy 
bandytę, Andrzeja Chaładusa, rodem ze wsi Ja 
worznika, gminy Zarki. Aczkolwiek liczył on za- 
ledwie 20 lat życia, zdołał popełnić cały szereg 
ciężkich zbrodni, morderstw, rabunków, rozbo- 
jów, napadów i kradzieży. Oskarżony był w 19 
sprawach kryminalnych i przez czas pewien był 
grozą całego powiatu. 


Krwawe starcie robotnitów w Łodzi. 

Łódź. (Pet. aj. tel.) Wczoraj wieczorem 
przyszło w rozmaitych punktach miasta do 
starć miedzy robotnikami rozmaitych stron- 
nictw, przyczem 1 robotnik zginął a5 
odniosło ciężkie rany. 


Zamordowanie fabrykanta. 
Petersburg. (Pet. aj. tel.) W Zgierzu 
(gub. piotrkowska) został zastrzelony fabry- 
kant Stiekhold przez niezuanych ludzi, w 
chwili gdy jechał tramwajem elektrycznym. 


Kłamstwa „prawdziwych* Rosjan. 

Petersburg. Korespondent z powiatu wileń 
skiego do „Now. wr.“ donosi tendencyjne kłam- 
stwa o powstaniu na Litwie drużyn bojowych 
polskich katolickich (!) stronnietw, których za- 
daniem jest bezczeszezenie (!) cerkwi prawosła 
wnych, niszczenie ogniem ich mieszkan, wypę- 
dzanie nauczycieli, rabowanie szkół. 


Z ruchu rewolucyjnego w Rosji. 

Kijów. Aresztowano zgromadzonych 13 so- 
cjalnych demokratów, przyczem skonfiskowano 
korespondencję. 

Na ul. Funduklejewskiej wykryto drukarnię 
ukraińskiej partji demokratycznej. 


Ekaterynosław. We wsi Amurze wybuchła 
jedna z bomb, znalezionych w pobliżu cerkwi. 
Zabitych trzech oficerów kozackich, rewirowy i 
poliejant. Aresztowano dwie osoby. 


Liga czeskich księży. 

Prag». Arcybiskupi ordynariat ogłasza 
oświadczenie, stwierdzające wobec rozwiniętej 
w ostatnim ezasie agitacji „ligi czeskich księ- 
ży dla obrony praw kleru“, że ani arcybiskupi 
ordynariat, ani inne biskupie ordynarjaty w 
Czechach, nie dały zezwolania na utworzenie 
podobnej ligi, przeciwnie ordynarjat arcybis- 
kupi potępia działalność i tendencjęztego tajne- 
go i niedozwolonego związku, i ostrzega kler 
przed współdziałaniem w tej przewrotnej ak- 


|eyi. — Ordynarjaty liczą z zaufaniem na to, 


że kler sam potrafi uznać szkodliwość agı- 
tacji ligi. 


Rajzuli wzięty do niewoli. 

Tanger. (Ajancja Havasa) Minister wojny 
El Gebbas wyznaczył cenę na głowę Rajzule- 
go, którego spodziewa się także zwabić w za- 
sadzkę. 

Tanger. (Ajencja Havasa) W arabskich 
kołach obiega pogłoska, że Rajzuli został przez 
swego szwagra wydany. Chociaż niema ofi- 
cyalnego potwierdzenia tej wiadomości, wyda- 
je się rzeczą wiarogodną, że szwagier Rajzu- 
igo wydał go aby otrzymać obiecane wyna- 
grodzenie. 

Madryt. Dzienniki Impartial i Espagna 
przynoszą wiadomość, że Rajzuli został poj- 
many przez plemię Wadrhas. 


Z sejmu dolno - austryackiego. 

Wiedeń. Sejm dolno austryaeki na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjął między innemi 
wniosek nagły pos. GGessmanna i tow., wzy- 
wający rząd ponownie do jak najszybszego 
wniesienia ramowej ustawy o używaniu siły 
wodnej do wytwarzania elektryczności, aby na 
podstawie tej ustawy mogły być w. sejmie 
wniesione odpowiednie przedłożenia Sejm 
wezwał: dalej wydział krajowy, aby w tej kwe- 
stji porozumiał się z innymi wydziałami kra- 
jowymi co do wspólnej akcyi. 


Lwów. Dzienniki Lwowskie poświęcają 
śp. prof. Janowi Stanisławskiemu obszerne 
nekrologi, podnosząc zasługi zmarłego dla 
malarstwa polskiego. 

Lwowskie koło  artystyczno - literaekie 
wysłało na wieść o śmierci prof. Stanisław- 
skiego telegram kondolencyjny do Akademi 
Sztuk pięknych w Krakowie. 


przemowy powinszowania przy uroczystość ach weselnych, zargczynewych, narodowych, imieninach i innych okazynch. — Przewodnik do pisania listów miłosnych. =- 
Kuplety | Monologi. — Zbiór najużywańzych pieśni polskich. — Zebrał i włożył STANISŁAW TOMASZEWSKI w Bydgoszczy. — Powyższa łujążka w Prusach zakazana, 
a wyławia na więzienie skazany. Nto nadeśle 1 korong w znaczkach, otrzyma „ORACYE" franco, — Rdrea: F. Zygmunt Tomaszewski, Kraków, ni. św. Krzyża (r 7. mumun 


q 


GŁOS NARODU 
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Jedynym, prawdziwym 
> angielskim 
,środkiem Piękności | 


apt. Balassy prawdyiwe angielsyis 


LAD" 

MLEKO OGORKÓW które usuwa na- 
tychmiast piegi, 

plamy watrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli- £ 

czu świeży, młodzieńczy wygłąd. Całkiem nieszkodliwe. 

Wysyłka i główny skład 

Kornel Ballassa, Żydapest Andrassy - Strasse 47. 

Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; E 

w A otekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z, Rucker — c 
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następnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga. 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kusy oszczędności, 1. 69057).—Telefon 1.629. 


Awdancz M. Wizye. Opowieść sceniczna z dziejów wyzwolenia . 3— 
Balzer Q. Historya ustroju Polski . . . . . . . . . . . = 
Benedyktowicz L. Rodowód secesyi w malarstwie i rzeźbie 1— 
Brząkalski J. O. Waleryan Mrowiński T. J. Z portretem - 1:20 


Dąbkowski P. Litkup, studyum z prawa polskiego 


dk 2= 
Fierich F. X. Nauka o sądach cywilnych i procedura cywilna. Tom II.: 
Prawo procesowe cywilna. Część I: Nauka o stronach i zastępcach.5— 


Głatmam L. Szxice historyczne . y . . 4 
w płóciennej oprawie - + 5 sp- pe : 4 » p | 5:— 

Habn W. Literatura dramatyczna w Polsce XVI wieku . d .3:— 

Jachimecki Z. W.Mozart. W 150 roczn. urodzin. Z portretem . . 240 


Kozicki W. więty Sebastyan. Studynm porównawcze z dziejów sztuki 
włoskiej. Z 28 ma illustracyami . . s . . . . . . . . . 
Kożmian St. Podróże i polityka. Wydanie drugie w dwu tomach 10— 
Lednicki A. Mowy polityczne]. Przed zwołaniem Dumy. (Konstancin.— 
Ludwerowo..-Moskwa. —Petersburg- Warszawa-Kraków-Zakopane) 3— 
Łubieński F. Do Monako, Powieść dwa tomy . . . . . , . .6 
Milewski J. i W. Czerkawski. Polityka ekonomiczna, Dwa tomy 16-— 


w oprawie płóciennej Me 4: Só: 19— 
Minim „.Magdaleniczna mapa polska . . y . . . . . . . , 10'-— 
Morawski F. Z zachodnich kresów. Szkice i rozpatrywania , 5.— 
Sarna W. Wizytki Wilueńskie w Jaśle . . . . « . . . , 120— 

Mo prawie plócieinejMa ANNA 0. 0. = 
Sofokles. Elektra. Przeł. K. Morawski . . . 1-20 


Starowieyski F. Z dziejów Stolicy św za pontyfikató w Leona XII. i 


Piusa VIJ (1823—1830) . . p— 
Stasiak L. Gadzina. Powieść pruska Pe panetu 
Stasiak L. Trzecie humoreski „M. cal SER= 


Szpaderski J. Homilie inauki niedzielne. Cztery tomy . . . . 8— 
Tarnowski St. Historya literatury polskiej. Tom VI.część I. (WiekXIX 
1850 1863) , , ;, ; s eos > 3 S 
Teka grona konserwatorów Galisy! 
cyami, 4Światłodrakami i 3 tablicami w heliograwurze , , , , , ,20.— 
Wołyniak. Siedziba Bazylianów w Torokaniach , , , , , , „,1— 
Wybór anegdot. Zawierający przessło 8600 najlepszych pouczających ane- 
gdot dowcipów, pieśni i wierszy i t. p. Wydanie drugie „ „ . . .320 
Zamoyski A. Moje przeprawy,dwa tomy . s s » socos s a o 6:— 
Za pozwoleniem! Iragedya miłosno-żałosna z illustr. napisał Ośmdzie- 
siątyósmy . . a 
Zoll F. Historya 
wa prywatnego 


Da (SEL, US ER fr Gam 
zachądniej.Tom II. Z 228 illustra- 


prawodawstwa rzymskiego. Część II. Historya źródeł pra 
Zoll F Pandekta MOB VP 9. 0.9, 0) 1. . 0 „bo. B= 
Zubrzycki J. Zwięzła historya sztuki od najpierwszych jej zaczątków po 
czasy najnowsze. Z 107 rycinami w tekście . . . . . RYWA. ZZ 


W oprawie płóciennej . œ « « « 6 6 © © © s s u UE "SF 
Źmigrodzki M Kwestya kobiecaw Polsce. . . . = 40) 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 
Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza polska w Krakowie. 


Tutkicygaretowe Noris 


z wata chemicznie czystą, Sa W po- 
wszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „ie 
Houblon*. 

Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowa). Nadają 
się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ła- 
godny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani 

i na języku. 1789 13 


Dia zwolenuików tutek klejonych polecam: „Le Houblon-No-| 


ris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 

uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 

szklanych, z watą „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, a 

więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 
1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Sałvesol« 30 lub 60 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ploris” 
Mr. W. Beldowski, je aia 9. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo siękiek. — £. LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 
przy bremo Flarynńekigi, alosa wielki mybór ram włacaego wy. 
rebu. -- Najana firm w hm zauadzia założona w 1066. 


Wydawca | redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. — W drukarni „Głosn Narodu w Krakowie pod sarządom Stanislawa Tomaszowskiego 


Ciągnienie nieofwołałnie Główna wygrana 


| 
17 stycznia 1907. eron |(]. (0 fioro 


Wielka 50 halerzowa Loterya. Los 50 hal. 


Do nabycia w domach bankowych w Krakowie u: 


Kurnatowski i Sp., Br. Eibenschiitz, Karol Gottlieb, 
I. Grajower, A. Holzer, M. Diimtuch. 


Na czas karnawałowy 


Sale balowe w Hotelu Saskim. 


Ii sala na parterze: 
Na pikniki, wieczorki, rauty, wesela i tym podobne za- 
bawy, wraz z potrzebnemi do tychże ubikacyami a mia- 
nowcie : sala jadalna, buduar dla pań, garderoba ect. jest 
do wynajęcia wraz z oświetłeniem. Cena 150 koron. 
II sala na piętrze: 
jest również z odpowiedniemi ubihacyami do wynajęcia 
wraz z oświetleniem za cenę 100 koron. 

Cennik potraw i napoi jest umiarkowany który się 
omawia przy wynajęciu sali, która to cennik wynajmujący 
zatrzymuje przy sobie. Przy zamówieniu Menu od osoby, 
cena sal jest znacznie niższa. 

O łaskawe zgłoszenia uprasza się wprost do zarządu 
restauracyi HOTELU SASKIEGO. 


Lecznice 


Pierwszorzędn zakład. Główny oddział po cenach 
umiarkowanych. poboczny dla > 
mniej zamożnych. 


dla cho or EEEa 


Qrdyn.Dr.v.Hahn = Gór 
Stacja kole jowa Friedland.Okręg Wrocław. 


Prospekty gratis w zarządzie. 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASOW 


maszynowych 


IgnacegoWurma 


w Krakowie, ul. Kanonicza l, 16. 


Gatkiem darmo 


bez Żadnej zapłaty 


A propos! | 
Czy masz Pan(i) łupież i cz-- 
wypadają Panu (i) włosy? Je- 
żeli tak to sprobuj Pan(i) słyn- 

nego w Świecie 


ulubionego Bay-Rumu 
Bergmanna i Sp. w Djeczynie n. Ł. 
dawniej Bergmanna oryginal- 
nego Shampoing Bay-Rumu 
(znak 2 górnicy). Przekona się 
Pan(i) szybko o nade yaral: 
nym skutku tej wody do wio- 
sów. 


$ otrzyma ka- 


dy na gwia- 
Dostać można we fłaszkach po i 
2 K w Krakowie: apt. K. Wi 
szniewskiego, drog. Reima 1 


Ski, Romana Drobnera, Maur. 
Kreislera, fryz. M. Figla, J. 
Nowaka, Z. Lamensdorfa, K. 


Goldmanna. 1444 20 
W Zakopanem: Drog. E. Clos- 
manna. 


m kto do 15 gru- 


9% MER 
nym E i 

dina zamówi towarów na 80 koron. 
Ządajcie „zatem natychmiast mego 
cennika f zawierającego 2000 rycin 


gratis i opłatnie. 


Max Bóhnel 


Uhrmacher 


Wieg 1V jMargarethenstr. 27. 


Teletop 3525 


TATĘ 


Najnowszym wynalazkiem w swo- 
im rodzaju jest patentowany korko- 
ciąg „Geha“, którego mechanizm 
jest tak oryginalny i praktyczny, że 
„Geha* zdobył sobie w krótkim cza- 
sie w całej Europie ogólne uznanię! 
Nie wymaga on wcale trzymania 
w rękach fiaszki, gdyz lekkie nac-i 
śnięsie bocznych ramion korkociągu, 
choćby przez małe dziecko lub słabą 
osobę wykonane, powoduje natych- 
miastowe i spokojne wyjście korka, 
nawęt z najsilniej zaszpuntowanej 
butelki! „Geha“ jest ze stali, niklo- 
wany i zapakowany w pięknem pu- 
dełku. Przeszło 200 listów uznania. 
Zupełnie odpowiednie na prezenty. 
Oena kor. ,02,4 

Do nabycia w pięrwszorzędnych 
handlach żelaznych, galanteryjnych- 
nozowniczych, porcelany i ząstaw 
stołowych lub u generalnego zastępcy 


J. F. Kleczeński 
we Lwowie Sykstuska 16. 


_ LÜFTINGEBA 
Niszczyciel piuskiew 


prawnie ochroniony, działa natych- 
miast w przeci 24 godzin — nie 
zostawia żadnej pluskwy w domu, 
zabiją natychmiast pluskwy wraz 
z%4arodkami, szwaby kuchenne, pry- 
gaki, karakony, robactwo u ptaków 
i kur. Oona c 


M runatnęgo, 15 koron 
(d A 

B 180, zk Każda sach r 
catrzona cażkowit adresem fa- 
eykante, JOHANN LÜFTINGER, 

ien KI, Hauptstrassę 134. — Zy- 
dać tylko 1 Suszi Littngera w 
RIA 


ó 
POZ NE TIOE 
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„paczki i (trust 


codziennie Świeży 
poleca 
ADAM PIASECKI 
ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 
deński, Kraków, ul. Długa 10. 


Za 7 Koron 
5 klgr. pakiet znakomiw 
tej w smaku upalonej i 
zmielonej kawy Kongo‘ 
wysyla opłatnie i za za 
liczką Krajowa Fabryk 
surogatów Kawy w Po 
górzu, 

Odsprzedającym stosowny rabat, 


Maszyny 
do szycia 

Singerałódkowa zł. 25.— 
Pierścieniowa 28.— 
Central Bobbin 47.50 
Z wszystkiemi przyrządami ; 
5 letnia gwsarancya za przy- 
słaniem pieniędzy lub zaliczką 
1. Wiener Nähmaschinen Spezial- 
Yersandhaus 2493 10 


Adolf Reimann 


WIEN. XII. 
Margarethengiirtel 33, 


eAńouusedo.m ôts ofnus[Azjj 


Tysiące uznań: 


$yknie damski 


od 3-ch koron. 
Sukienki dziecinne 
od 1-ej korony przyjmuje 
się do roboty. Ul. Ogrodowa 
l. 6 na dole, wprost bramy 
(Kleparz). 


Pomocy w nauce 


gimnaz. jęz. niemieckiego udziela 
pod bardzo korzystnymi warunkami 
słueh. ‘II. r. uniwers. Zgłoszen 
Szewska 22 I p. od 2—3. 


Rutynowana 


tanczycielka muzyki 


udzielą lekcyi pod przystępnymi w 
ruukami. Zgł. w Adm. GL. Narodu 


W przeciągu 3 miesię 


wyuczę każdego zagad języka nie 
ken y Zglos”. Szewska 22 I p 
od 2—3. 48) 


podróżujący 


średniego wieku,” dobrze obeznany 
z maszynami rolniczemi, znający 
dokładnie Galicję zachodnią, wla- 
dajacy jezykiem polskim i niemie- 
mieckim w głowie I piśmie znajdzie 
zaraz zającię za stałą placą w więk- 
szej fabryce maszyn rolniczych. 
Zgłoszenia należy wnosić posta 


restante Kraków „Maszyny rolnicze”, 
HRutynowany 
technik 


przyjmie raboty do domu. 
iadomość Administr. GH. Nar. 


Do eż Zakładu fabryczne- 


dla urządzeń światła elektrycznego. 
Jeden zdolny ślusarz ma- 
szynowy. SA 
Ziglo szenia z odpisami świadect 
i podaniem wymaganych warunków 
nadsyłać pod „Praca 300“ do Gł. 
Agencyi Dzienników i Oglas 
pł. Słąwkowske 2 w Krakowie. 
Ni waględnieno oferty po: 
staną edzi. t 


ez ódpow: 


pod beczki, grube, sdrowe SĄ 
sprzedania Długa 44 I p. ( 


a 


